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_  ł*  B e r l i n a ,  d n ia  30. P a ź d z ie iń ,  ka. 
P r z y b y ł  tu :  C e sa r s k o - ro s s y js k i  G e n e r a ł ,  

j o r  W i n s p e a r e ,  z  P e te r s b u rg a .

Wiadomości zagraniczne.
R o s s y a.

D la  c i e k a w o ś c i ,  n ie  zaś  jak o  w i a r o g o d n ą  
w i a d o m o ś ć  u m ie s z c z a m y  tu  n a s t ę p u ją c y  w y ­
j ą t e k  z N a t i o n a l ’a ,  t. j. list z O d c sśy  z d n ia  
30. W r z e ś n i a :  » O d  d n ia  o n e g d a is z e g o  o b ja w ia  
się tu  r u c h  n a d z w y c z a jn y .  W  m ie śc ie  r ó w n i e  
ja k  w  o k o l ic a c h  w s z y s t k o  w  p o r u s z e n i u  N a ­
m i o ty  s p r z ą t a j ą ; p u łk i  o p u s z c z a j ą  k o s z a r y  
s w o j e j  u l ice  p e łn e  ż o łn i e r z y .  N ies ie  p o g ł o ­
s k a ,  iż w y d a n o  ro z k a z  d o  n i e z w ło c z n e g o  za 
a m b a r k o w a n i a  12,000 w o js k a .  O d d z i a ł y  te  
n a t y c h m i a s t  d o  p r z y s ta n i  się u d a d z ą  i t e g 0 2 
s a m e g o  d n ia  c zęść  f lo t ty  p o d  żagle  w y c h o d z i .  
K o n w o j  e s k o r tu j ą  4  s ta tk i  w o j e n n e ,  k t ó r e  
p r z e d  10 d n ia m i  z S e b a s to p o la  d o  p o r t u  n a ­
s z e g o  z a w in ę ły -  G d z ie ż  w o js k a  te  n a  l ą d  w y ­
s a d z ą ?  T e g o  je szcze  n ie  w i e m y .  D o b i z e  
w s z e l a k o  z  t a j e m n ic a m i  n a sz e g o  G u b e r n a t o r a ,  
H r ,  W o r o n c o w a ,  o b e z n a n e  o s o b y  tw i e r d z ą ,

źe  .w o jsk o  to  w  S k u ta r i  n a  lą d  w y s i ą d z i e ;  in n i  
u t r z y m u j ą ,  £e s ię  d o  b r z e g ó w  A b a ss in i i  
( ? A b c h a z y i? )  u d a je .

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  d n ia  23- P a ź d z ie rn .

W c z o r a j  w i e c z o r e m  o lO tej g o d z in i e  t ł u m  
m o ż e  z 3 00  o s ó b  ś p i e w a j ą c  p ie śń  m a r sy l i j s k ą  
p r z e z  d z ie ln ic ę  S t .  G e r m a i n  p r z e c ią g a ł .  K o n n y  
g w a r d z i s t a  n a r o d o w y ,  k tó r y  g r u p p ę  tę  s p o ­
t k a ł ,  z w r ó c i w s z y  s ię  d o  p r z y w ó d z e ó w ,  s t a ­
ra ł  się ic h  ł a g o d n ie  p r z e k o n a ć ,  jak p o s t ę p o ­
w a n i e  ich  n i e p r z y z w o i t e  i n ie o s t r ó ż n e .  T e  
s p o k o jn e  i w  d o b r y m  z a m i a r z e  w y r z e c z o n e  
n a p o m n i e n ia  z  p o c z ą t k u  k s y k a n i e m  i ł a j a n ie m  
p r z y j ę t o ,  a le  w k r ó t c e  u d a n o  się do  p o g ró ż e k  
1 g w a t t u .  R z u c o n o  się n a  n i e s z c z ę ś l iw e g o  
g w a r d z i s t ę ,  k tó r e g o  n a  z ie m ię  o b a lo n o  i s z ty ­
le t e m  w  g a rd ło  n ie b e z p ie c z n ie  r a n i o n o .  S t a n  
jego b a r d z o  n i e b e z p ie c z n y ,  U d a ł o  się k ilku  
W ic h rz y c ie l i  s c h w y ta ć .  D zis ia j  w s z y s tk ie  p o ­
s te ru n k i  g w a rd y . i  n a r o d o w e j  p o d w o j o n o .

R o z s z e r z o n a  p r z e z  d z ie n n ik  S u d  d e ,  M a r ­
s e i l l e  w i a d o m o ś ć ,  źe  b y ły  h is z p a ń sk i  M i n i ­
s t e r  m a r y n a r k i ,  P a n  S o t e l o ,  s c h r o n i ł  się n a  
p o k ła d  i r a n c u z k ie g o  s ta tku  p a r o w e g o  i z t a m -  
t ą d  p r z e z  w ł a d z ę  h is z p a ń s k ą  p r z e m o c ą  z o s t a ł  
u p r o w a d z o n y ,  u w a ż a n a  j e s t  p r e z  d z ie n n ik i  
o p p o z y c y j n e ,  jako  z ł o ś l i w e  z n i e w a ż e n i e  b a n ­
d e r y  f r a n c  u z k i e j ,  d la  c z e g o  w z y w a j ą  m i n i -
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sterstwo do energicznego odwetu. Minist®- 
ryalne dzienniki przyznają, źe czyn ten, kie* 
dyby był p raw d ziw y, wymagałby świetnego  
zadość uczynienia; oczekiwać jednak należy 
na urzędowe doniesienie.

G i e ł d a  d. 23 . P a ź d z .  Na wiadomość, że 
Xiążę Broglie Króla z Panem Thiersem poje­
dnał, renta dzisiaj w  kursie podskoczyła, ale

fóźnićj znow u się zniżyła, ponieważ przy 
ońcu giełdy pogłoska się rozeszła, że Mini­

strowie dymissyi swćj nietylko nie cofnęli, 
lecz że już się gotują do wyniesienia się * sw o ­
ich hotełów.

Z d n i a 2 4. P a ź d z i e r n i k a.
Ponieważ gazety urzędowe o podanćj 

przez Ministrów dymissyi jeszcze ciągle mil­
czą , rozchodzą się w ięc  w  tćj mierze naj­
sprzeczniejsze pogłoski. Baz głoszą, że Król 
ustąpił, to znow u, że Ministrowie chęć przy­
chylenia się do życzeń Króla objawili i w y ­
działy swoje znow u objęli; nareszcie opinia 
się upowszechnia, że całe to przesilenie ukar- 
towane i tylko na pozór odgrywane. Takie 
przynajmniej zdanie P r e s s e  dzisiejsza ob­
jawia.

Dzisiaj M o n i t e u r  p a r i s i e n  na samom 
ęzele numeru swego następujące zawiera 
W ie rsz e - :  - N i e p o k o j ą c e  pogłoski różnego ro­
dzaju krążyły w c z o r a j  w  g i tf id z ie  ; p o g ł o s k i  
te zupełnie są płonne." — Ńa tak tajemnicze 
odparcie uważa P r e s s e :  „Jeżeli te dwa w ier­
sze w  M o n i t o r z e  umieszczono, aby obawę  
rozproszyć, to zamiaru swego zupełnie chy­
biły; jeżeli je zaś umieszczono, aby obawę  
wzbudzić, tedy cel swój osiągnęły.'• — Do­
kładniejsze podanie p ow od ów  ow ego odpar­
cia zawierają inne gazety stolicy: „ Wczoraj
po całym Paryżu rozeszła się w ieść ,  źe L u ­
dwik Filip przez kamerdynera sw ego  został 
zamordowany; inni głosili, że N. Pan parali­
żem ruszony umarł. Do tychto pogłosek ścią­
ga się powyższe odparcie M o n i t o r a .  Dz i ­
w im y się, ze gazeta urzędowa, uznawszy od ­
parcie takowe za potrzebne, oświadczenia  
sw ego z większą dokładnością nie podała i że 
nie dodała, co zwykłe przy podobnych ok o­
licznościach dodaje, że N. Pan poźądanem się 
cieszy zdrowiem. Pfżez niepewną w ięc  for­
m ę tego odparcia inna dzisiaj pogłoska w y ­
wołaną została; głoszono, źe Król w  zeszły 
czw aitek  kąpiąc się apoplexyą tknięty został, 
na nieszczęście kamerdyner przed drzwiami 
czekający zasnął był; N. Pan o niemal więc  
w  wannie życia nie utracił; zarządzono ścisłe 
W tćj mierze ś ledztw o, ale Król znow u zdro­
w ie  odzyskał/*

G a z e t t e  d e s  T r i b u n a u x  donosi, że Wy­
kryto właściciela sztućca, którego Darmes

przy wykonariiu zamachu sw ego  użył j tdale
się, źe pod względem wspólnictwa innych 
żadna nie zachodzi w ątp liw ość , chociaż się 
jeszcze nie udało u.ąć wspólnika jakiego.

Stan zdrowia Hrabi Paryża ma być ciągle 
przedmiotem wielkiej obawy.

Wi e ł d a  d n. 24.  P a ź d z i e r n i k a .  Dzisiaj 
znow u rozchodziła się pogłoska, źe P Thirra 
na czele gabinetu zostanie. Renta wszakże  
się zniżyła z powodu aitykulu w  Mo r n i n g -  
4. h ro  n i c I e , organie i.orda Palmerstona, 
w  którym pogróżkę przeciw Franryi upatrują. 
Dziennik ten uważa, ze ponieważ Porta w  r. 
fb30. Francyi Algier zająć pozwoliła , obecnie  
niepojętą rzeczą, źe Francya Sułtanowi po­
zwalać nie chce zbuntowanego lennika do ro- 
zi inu przyprowadzić. — D o  pis.  Dzisiaj 
w  południe o godzinie 12. Pan Thiers z s ie­
dziby swojćj wiejskićj z Auteuil do hotelu 
spraw zagranicznych przybył. W kwadrana 
potem Xiążę Orleański pieszo do Pana Thiers 
się udał i przeszło jednogodzinną z nim mieł 
konferencyę. Słychać, że następcy tronu po­
lecono, uczynić Panu Thiersowi p ew n e  
oświadczenia.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 2 d  Października.

S t r o n n i c t w o  w h i g o w s k i e  u t r a c i ł o  z n o w u
znakomitego dyplomatyka/ Lord Holland u- 
marł wczoraj w  6J roku wieku svcego. Pia­
stował oń w  gabinecie urząd Kanclerza Xię-  
stwa Lancastcrskiego i jeszcze się znajdował 
na ostatnich obradach nad sprawą Wschodu. 
On i Lord Landsdowne szczególniej byli za 
pokojem. Onegdaj jeszcze był zdrów prócz 
pedogry, która go od wielu lat dręczyła ale 
w  praey przeszkody nie stawiała Przyjaciele 
nawet jego sądzili, źe teraz nierównie jest 
rzezwiejszym. Wczoraj rano o godzinie 9. 
dostał nagle zapalenia, które pedogrę na żołą­
dek wpędziło. Spieszna pomoc lekarska nic 
nie pomogła i wczoraj rano o godz. 6. umarł. 
Należał on do rodziny Fox, będącej zawsze  
głów ną podporą stronnictwa liberalnego w  
Anglii; a będąc wnukiem slaw-nego Karola 
Jakóba Foxa, całkiem w  ślady jego w stępo­
wał. Urodzony dn. 23. Listopada 1773., |u i  
w  następnym roku odziedziczył tytuł i dobra 
swego 0 |<-a. 179/ ożenił się z rozwiedzioną
Lady Webster, z domu Vassal, z którą kil- 
koro spłodził dzieci. W M i n i s l e r y u t n  Mel- 
bournowskiem po raz ostatni należał do admU 
rtistfacyi krajowej. Literatura i sztuki piękne 
Wielkiego w  nim miały opiekuna i w  m łodo­
ści swojej zjednał nawet sobie głośne imitf 
w  świecie  literackićm przez tłómaczenie dzieła 
Lopeza de 'Vega. Tytuł i dobra jego odzia-



1559

dziczą jego syn, »Pan F<w, piastujący obecnie 
urząd dyplomatyczny- _ .

IV dzisiejszem doniesieniu g iełdowym ga- 
zety G l o b e  c z y t a m y :  P o n iew aż  gazety fran- 
euzkie obecnie przyjazne zupełnie ku Anglii 
okazują chęci i zaufanie w  utrzym aniu pokoju 
w  Paryżu coraz bardzićj się u tw ie rd za ,  tu ­
dzież przekonanie pow zię to ,  źe Basza egipski 
w a h a ć  się nie będzie przyjęć każdy m u prze* 
Francyą zaproponow any  środek aby sp raw y  
p r z y i a c i e l s k i m  sposobem za ła tw ić ,  przeto i na 
n a s z ć j  giełdzie podobnie  jak w  Paryżu kurs  
pap ie ró w  publicznych się podniósł- C o  się 
tyczy zrzeczenia się rz ą d ó w  przez K ró low ą  
K ry sty n ę , to  tak o w e  dla Hiszpanii tylko ko- 
Tzystnćm być m oże , kiedy s t ro n n ic tw o ,  k tóre  
gotychczas wszelkim polepszeniom przeszkodę 
.s tawiało, tern sam em  zupełnie upada. O b a w a  
przed in terw encyą Francyi w  sp raw ach  Hi­
szpanii jest obecnie jedyną przeszkodą w  usta­
leniu zasobów  kraju ow ego ."

Gazety z Buenos A yres  z  d. 20. C z e rw c a  
zawierają ko rrespondencyą , jaka nastąpiła w  
skutku r o z m o w y ,  k tóra  za pośrednic tw em  
posła angielskiego, pana M andeville , między 
m inistrem sp raw  zagranicznych a adm ira łem  
D upo te t ,  na pokładzie angielskiego okrętu 
A c t a o n  miała miejsce. O dp o w ied ź  rządu 
Buenos Ayres jest bardzo  przyjazna i całą w i ­
nę obecnego stanu rzeczy przypisuje Panu  
M artigny , łrancuzkiem u a jen tow i w  M on te ­
video.

Z  N e w - Y o r k  nadeszły tu  Gazety  do 30. 
Sierpnia. W ojna  w  Florydzie  zdaje się zbli- 
iać do końca. K w estya  graniczna żadnego 
jeszcze nie uczyniła postępu. N o w y m  p rz e d ­
m iotem  sporu  z Anglią zdaje się być kraina 
O re g o n ,  do  k tó re j  ob ie  s trony czynią sw e
ro szczen ia .

W e d łu g  ostatnich w iadom ości z  Kanady, 
zjednoczenie zyskało pow szechnie  dobre przy­
jęcie. G u b ern a to r T h o m so n  ch o ro w a ł  m o ­
c n o ;  popularność jego codziennie się zw ię­
ksza’. Spodziew ano  się w  Kanadzie obfitych 
zbiorów .

W  T ex as ,  zręczny zarząd Prezesa Ła inar ,  
usunął w ie le  trudności nieodłącznych od  no • 
w e g o  rządu. S tan  skarbow y tej n o w ć j  rze­
czy pospolitej w p raw dz ie  znajdule się jeszcze 
w  sm utnym  bardzo  stanie, ale obfite środki 
k ra jow e zdołaią i temu z łem u zaradzić. Han­
del nieznacznie w zras ta .  S p ro w a d z o n o  -wie­
le artyku łów  rolniczych, które ro ln ikom  w ie le  
obiecują korzyści. T y tuń  tamteiszy zdaje się 
być  bardzo  d o h ry m  i przy wielkiej urodzaj­
ności g ru n tu ,  pow in ienby  być  w ażnym  p ło ­
dem,

.£  d n i a  23. P a ź d z i e r n i k * .
T i m e s  zaw iera  niby zupełnie p ew n e  d o ­

niesienie z Paryża z d. 20. b. ro „  że P. Thier* 
w  nocy przedtem  poufałego ajenta sw ego d p  
Petersburga w y p ra w ił  z instrukcyami dla P o ­
sła frąncuzkiego tam że, aby wszelkiego ile 
możności, dołożył starania, by zaw rzeć  z w ią ­
zek przyjaźni i  p rzym ierza między Francy,® 
i Bossyą. P an  Th iers  gabinetow i rossyjskie- 
m u  znaczne m iał ofiarować korzyśc i  .handlo­
w e .  T en że  sam korrespondent m n iem a , i *  
chociażby P. łh ie r s  pozostał M inistrom, w ię ­
kszość jego nad  2 0 — 25 g łosów  w ynosić  m a  
będzie.

D nia  21. p rzed łożono  w  radzie  gminnćj lon­
dyńskiej petycyę Lorda Dudley S tuar t  na ko­
rzyść w y c h o d ź c ó w  polskich, którą on sam 
ustnem w staw ien iem  się w sp ie ra ł ;  postano­
w iono  następnie jednomyślnie, jeszcze jeden  
b a l  dać dla tych  w ygn ań có w .

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  d. 16. Październ.

O  śmierci Generała  Latre zawierają listy 
z  C i u d a d  B o d r i g o c o  następuje : »Gener.ał 
L a t re  um arł w  skutek obelżywego obejścia aijf 
z n im  gminu tutejszego. Hozjuszony jeden 
żołnierz w y w ló k ł  go z w ięzienia , p rzyw iąza ł  
szarfą do pala na  ta rgow isku ,  a pospó ls tw o  
lżyło i biło  go. Stary w o jak  podniósł w  gó-rę 
swoję skaleczoną rękę i z aw o ła ł :  »W id z ic ie  
tę rękę? brakuje u niej d w ó c h  pałcy, k tóre  
w  wałce za sp raw ą  w olności p rzec iw  Basilio 
utraciłem!** S ło w a  te  nie zrobiły pr*e>eiei 
najmniejszego w rażen ia  na umysłach ludu, 
któryby go był niezawodnie n a  drobne rozszar­
pał kaw ałk i ,  gdyby go ksiądz jeden nie był 
uw oln ił .  IV d w a  dni później um arł ten  n ie ­
szczęśliwy Generał.**

M o r n i n g - C h r o n i c i e  o trzym ała od  s w e ­
go  m a d r y c k i e g o  korespondenta  następując* 
doniesienie z d. 14. Października o usunięciu 
się K ró ło w ć j : "O rszak K ró low ej twor.zyć 
będą bankier G av iv ia r , jej p ryw atn y  Sekretarz  
B ouchi i m ąż  jeden, nazw iskiem  Acevedo, na­
leżący do kamarylli. G ło szą ,  że X ię ina  W it-  
torya będzie miała dozór nad m łodą K ró lo w ą  
i jej s iostrą , a  znana w  literaturze i w alce  O 
w olność  Hiszpanii Q uintana będzie się nauk® 
tychże za jm ow ała. U w ó r ,  M inistrowie i C ia ło  
dyplom atyczne zaraz tu po odjeździe K ró lo­
w e j  pow rócą . Z  sposobu ,  w  jaki K ró lo w ą  
M inis trów  i p rogram  przy ję ła ,  a  później .za­
miar s w ó j  opuszczenia k ra iu ,  o b ja w i ła ,  oka­
zuje się: w yraźn ie ,  £e d a w n o  już o tym  kroku 
myślała. O djazd  jej w ś ró d  znanych okoli­
czności o tw ie ra  n o w e  w idoki dla Hiszpanii, 
i  nastręcza sposobność do popraw ien ia  admś-
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m stracy i  k rajewćj w s to p n iu ,  n a  Jakim jeszcze 
n igdy  nie była. Zasługa E sp a r te ry  b id z ie  b a r ­
dzo  w ie lk a ,  jeżeli w  przyszłości r ó w n ie  szczę­
ś l iw y m  b ę d z ie ,  jak by ł w c i ą g u  osta tn ich  w y ­
p a d k ó w  U tw o r z e n i e  J u n ty  cen tra lne j  jest 
n a tu ra ln ie  te ra z  n ie p o t r z e b n e ,  i Ju n ty  p ro-  
w in ć y a ln e  także się z a p e w n e  r o z w ią ż ą ,  skoro  
się o t e m ,  co się s ta ło ,  do w ied z ą .  E sp ar te rę  
z r ó w n y m  w  W a le n c y i  jak w  M adryc ie  p r z y ­
ję to  zapałem . M o c n a  d y w iz y a  p rzyby ła  dó 
{^uadałajary i uda się do  m a ły c h  m ias t  w  o k o ­
licy M adry tu .  S to lica  jest spoko jną  i każdy się 
cieszy z szczęś liw ego  ukończen ia  te raźnie jsze­
go ruchu .

N i e m c y .
Z F r a n k f o r t u  n / M . ,  d. 24. Października.

(G a z .  K olońska .)  — P og łoska  o p o l i t y c z ­
n y  e h  a r e s z to w a n ia c h  n ie spodz ian ie  w cz o ra j  
w ie c z o r e m  tu p rz e d s ię w z ię ty c h ,  dzisiaj się 
p o t w i e r d z a ;  n ieu lega w ą tp l iw o ś c i ,  że nasza 
ła g o d n a  w ł a d z a ,  d a w sz y  tyle d o w o d ó w  sw ej  
ła sk aw o śc i  dla p rz e w in ie ń  p o l i tycznych ,  zn o ­
w u  w  sm u tn e j  się u jrza ła  koniecznośc i  użycia 
ś r o d k ó w  su ro w y c h .  P rz y a r e s z to w a n o  w c z o ­
ra j  12 o s ó b ,  a pos te ru n k i  w o j s k o w e  trzeba  
b y ło  p o d w o ić .  W n o c y  z n o w u  oko ło  12 osób 
uję to . S łało  się to  w  skutek  udzie lenia  z za ­
g ran ic y ,  s to s o w n ie  d o  k tó reg o  ta jem n e  tu ma 
is tn ieć s to w a rz y sz e n ie  w  z b ro d n ic zy m  zam ia­
rze .  O  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  d o t y c h c z a s  n i c  
n ie w i e r n y ,  tyle tylko n ie z a w o d n ą ,  źe a re sz to ­
w a n i  p r a w ie  w szy scy  do  klasy r ze m ieś ln ik ó w  
należą.

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn. 4. Październ .

( M orning Chronicie.) — T o k  w y p a d k ó w  na 
W ybrzeżu syry jsk iem  b y ł  o cz y w iśc ie  n ie ró ­
w n i e  pom yśln ie jszy ,  niż się sp o d z ie w a ć  by ło  
m o ż n a  i czas  już n iedaleki,  w  k tó ry m  M eh- 
m e d  Ali p o k o n a n y  będzie .  Nie należy p r z e ­
cież za raz  z począ tku  na zupe łną  liczyć p o ­
m y ś ln o ść ,  b o  w  m o w ie  b ędąca  w o jn a  tego 
jest ro d z a ju ,  iż za p o r y w c z e m i  środkam i n i ­
czego dokonać  nie m o ż n a ,  o w sz e m  w szys tko  
t u  zależy od m o ra ln e g o  w ra ż e n ia ,  t r z e b a  z o ­
s ta w ić  czas r e a k c j i ,  aby  się ro zszerzy ć  m ogła . 
S iła  w o j s k o w a ,  z jaką dz ia łam y , jest jeszcze 
za szcz u p ła ,  aby ją od  w y b rz e ż a  odda l ić ,  a

fiod w z g lę d e m  siły zb ro jn e j  łb ra h im a  b aszy  
udzić się, an i  też zan ad to  w ie lk ie j  ufności 

W o d w a d z e  i w ie r n o ś c i  w o jsk a  sułtariskiego 
po k ła d a ć  n ie  m ożna. D o tą d  w szy s tk o  szczę­
ś l iw ie  w y p a d ł o ,  ała jeszcze w ie lk ie j  p o t r z e ­
b a  ostrożności.  W o j s k o  tu rec k ie  d z ierzy  te ­
r a z  B e iru t  i S o lim an  Basza w y b r z e ż e  o p u śc i ł ;  
choc iaż  zaś do  tćj c h w i l i  p rze sz ło  10,000 S y­
ry jc z y k ó w  W b ro ń  i a m u n icy ą  o p a t r z o n o ,  ża-

d en  p rze c ie  nac ze ln ik ,  o ile n am  w ia d o m o  
m e ogłosił się jeszcze za s p r a w ą  S u ł ta n a ,  a 
bez  w p ł y w u  tychże  t ru d n o  u ludu  cze^o d o -  
kazać. Ib rah im  Basza p o s u w a  się n a p r z ó d  
na czele licznego w o jsk a ,  w  celu u d e rz en ia  na 
-s tanow isko  s p r z y m i e r z e ń c ó w o d  w y p a d k u  
w ię c  tęgo p rze d s ięw ię c ia  w ie le  zależeć b ę ­
dzie. Z e  działa na o k rę tach  b ron ią  tego sta­
now iska-,  n ie  m o ż n a  się s p o d z ie w a ć ,  żeby  
m ia ł  być  w  p rzed s ięw z ięc iu  s w o je m  sz częś l i ­
w y  ; gdyby  Ib ra h im  Basza jednak  miał s w o je  
p rze d s ięw z ięc ie  do dalszego od łożyć czasu, 
gdz ieby  llota od  b r z e g ó w  o dpar tą  b y ła ,  t r u ­
dnośc i s ta n o w isk a  znaczn ieby  się pow iększy ły .  
L ec z  n a w e t  na p rz y p a d e k ,  gdy b y  by ł z m u ­
sz o n y  co lnąć s ię ,  n ie w y p a d a ło b y  go ścigać. 
P la n ,  jakiego s ię > w ś r ó d  o b ec n y ch  o k o l ic zn o ­
ści t r zy m ać  n a leży ,  na te m  o w sz e m  zależy, 
aby  m iasta  n a d b rz e ż n e  o p a n o w a ć ,  w ą w ó z  
p o d  E l  - A risch  m o c n o  o b sa d z ić ,  łb r a h im a  
baszę  ty m  sp o so b e m  od  m a g a z y n ó w  odciąć; 
i tak go  do  udania się. w  o b w o d y  górzyste  
z m u s ić ,  gdzie aż do  tej p o ry  dosyć będzie  cza­
su do uzb ro jen ia  ta m ec zn y c h  m ie s z k a ń c ó w ;  
a tak w o jsk o  jego a lbo  go o p u ś c i , albo  zn ie ­
sione zostanie. D zia łan ia  ta k o w e  w y m ag a ja  
p rzec ież  dosyć czasu ,  a z p rzy c zy n y  n ie d o s ta ­
tecznej jeszcze siły zbro jne /  s p rz y m ie rz e ń c ó w ,  
nie m o ż n a  n ie w c z e sn e g o  p rze d s ięb rać  ruchu .  
6000 ludzi m a  stąd jak najspiesznie j w y ru s z y ć ;  
głoszą tu t a k i e ,  że w  T ryeśc ie  za dni kilka 
k o rpus  jeden  aus tryack i na ok rę ty  w siądzie .  
Za p r z y b ic ie m  ty c h  p o s i łk ó w ,  rzeczy  ca ł­
k iem  inn? przybieraj postać .  Na w sze lk i  p rze -  
ciez p rzy p a d ek  korzystn iejszą d la s p r a w y  S u ł ­
tana będz ie  r z e c z ą ,  i m nie jszy  będz ie  r o z le w  
k r w i ,  jeżeli w y p a d k o m  w o ln y  p o s tę p  z o s ta w i ­
m y ,  niż ,  żebyśm y  je p rzysp ie szać  mieli. P o ­
m yś lne  w ia d o m o ś c i  z Syry i zm usiły  do m il­
czenia n ie rozsądne  krzyki p r z e c iw n ik ó w  t r a ­
ktatu. P ie rw sz y  w y s t r z a ł ,  k tó ry  m ia ł  być  
has łem  d o  upadku  p a ń s tw a  tu rec k ieg o ,  już 
w y s t r z e lo n y , a zdanie  o w y c h  ludzi m o c n o  się 
o d  o w e g o  czasu zm ieniło . T ak ż e  p o m ię d zy  
T u rk a m i  w ra ż e n ie  n ie m nie j  jest uderzające, 
i chociaż się te ra z  z w o le n n ic y  Baszy w ścieka ,ą  
ze złości i w sze lk ie  porusza ją  sp rę ż y n y ,  aby  
lud do b u n tu  zachęc ić ,  w ie lu  przecież od c z a ­
su nadejśc ia  o w y c h  w ia d o m o śc i  og łos i ło  się 
za s p r a w ą  Sułtana .  Zaraz  po p rzybyc iu  s ta ­
tku p a r o w e g o  «Seri P e r w a s " ,  k tó ry  p o  «Fe- 
nixie« z B e iru tu  p rz y p ły n ą ł ,  o d b y ła  się u W e ­
zyra w ie lk a  r a d a ,  na k tó re j  w y s ła n ie  w y ż e j  
W spom nianego  w o jsk a  u c h w a lo n o .  W  K o n -  
s tan ty n o p o lu  i okolicy stoi o ko ło  20,000 ludzi 
i g ło s z ą ,  że liczbę ich do 40,000 zw iększą.  
C o d z ie n n ie  p rz y b y w a ją  tu  m o c n e  oddzia ły  
i w s p o m n ia n a  liczba u zu p e łn i  się n iezadługo,
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P ró c z  p o w ięk sze n ia  w ojska l in io w e g o  mają 
ta k ie  część milicyi na s top ie  w o je n n e j  posta-  
w i ć ,  i ju i  blisko 5000 ludzi z w o jska  tego tu  
się znajduje. W  zesz łym  tygodn iu  spuszczono  
z n o w u  z w arsz ta tu  o k rę t  l in io w y  o 80 d z ia ­
ła ch  i uzb ro jo n o  go z pośp iechem . W e  
W szystkich  tu te jszych w y d z ia ła c h ,  tak  w o j  
s k o w y c h  jak i c y w i ln y c h ,  p an u je  b e z p r z y k ła ­
d n a  c z y n n o ś ć .  K ażdy  zdaje się p o jm o w a ć  
w a ż n o ś ć  obecnej chw il i  i tak sob ie  postępuje ,  
jak  gdyby  w y p a d k i ,  k tó re  osięgnąć z a m ie rz a ­
ją ,  jedynie od  jego zależały g o r l iw o ś c i .«

twdomośc telegraficzna.
Z K o l o n u ,  d n i a  2 9 . P a ź d z i e r n i k a .  —

M o n i t o r  z d. 26. m. b. z a w ie ra  p o s ta n o w ie -  
j ' Cn e Vn IT1j C- k tó rego  Izby  f raneuzk ie  nie na 
d. 2S. azd z ie rn ik a ,  lecz  na  d. 5. L is topada  
z w o ła n e  zostają.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 27. P aźdz ie rn ika .  —  P an  

A rn im , Poseł nasz w  Pary'zu, k tó ry  p rzed  kilku 
dn iam i na  w a ż n e  u r z ę d o w a n ie  s w o je  w  P a ­
ry ż u  p o w r ó c i ł ,  m ia l  b a rd z o  p oko jem  tch n ąc e  
in s trukcye  i w ła s n o rę c z n e  p ism o K róla  naszego 
d o  L u d w ik a  F il ipa ,  w inszu jące  m u  szczęś l i ­
w e g o  uniknienia n ie b ez p iec ze ń s tw a  w  dn. 15. 
P a ź d z ie rn ik a ,  z sobą zabrać. D o b rz e  zain- 
fo rr r io w a n e  i w y s o k o  stojące osoby  tw ie rd z ą ,  
że  w c z o ra j  b a rd z o  zaspakajające w iad o m o śc i  
z W s c h o d u  i od  d w o r ó w  z w ią z k o w y c h  na 
d e s z lv ,  tak  da iece ,  że nadzie ja  u trzy m an ia  
poko ju  co raz  bardz ie j  się ożyw ia .

P o m n i k  N a p o l e o n a .  —  Pan  E te x ,  jeden  
z p ie rw sz y c h  rzeźb ia rzy  f rancuzk ich ,  p o d d a ł  
p o d  sąd pub liczny  nas tępu iący  p o m n ik  dla 
w ie lk ieg o  K orsykan ina  z p ro ś b ą ,  aby  m u  
w o ln o  by ło  m ode l jego w  całej zam ie rzone j 
w ie lk o śc i ,  w  d o m u  in w a l id ó w  s w o im  kosz tem  
w y s ta w ić .  N a p o le o n  w d z ie r a  się na g lob 
ś w ia ta  z r o z w in ię tą  ch o rą g w ią  n a r o d o w ą ; w  
po ch o d z ie  zos taw ia  po sobie kopy tam i koń- 
•kiem i w yc iśn ię te  na  globie ślady. W o jn a ,  
u s t a w y ,  kunsz t  i um ie ję tność  z sw e m i a t ry ­
b u ta m i  s ta n o w ią  cz te ry  posąg i,  na  k tó ry c h  się 
s to s o w n e  p łaskorzeźby  zna jdu ją .  Na p ie r w -  
w s z ć j  stoi N ap o le o n  w  p a m ię tn y m  w  dzie jach  
św ia ta  g ene ra lsk im  u b io rze ,  o to c z o n y  b o h a te ­
ra m i  s w e g o  czasu. N a  drugiej daje B o n a p ar-  
te  w  p o m p ie  cesarskićj,  p o ś ró d  całej sw o je j  
Familii,  p r a w o d a w c o m  i m in is tro m  F ran cy i ,  
k o d e k s  cyw ilny .  N a trzecie j stoi tenże  b o h a ­
t e r ,  w  akadem icznćj to d z e  p o śród  s ła w n y c h  
le k a r z y ,  uczonych  i t. p. s w e g o  w ie k u ;  na
c z w a r t ć j  nak o n iec  daje N a p o le o n  m a la rz o w i

G ro s  k rzyż  legi. h o n o ro w e '; ,  o toczony  od  ty c h  
w s z y s tk ic h ,  k tó ry m i F ra n c y a  jako p ie rw s z y m i  
ar ty s tam i i au to ra m i się szczyci. C ała  a rc h i­
tek tu ra  sk ładać się m a  z cz a rn eg o ,  a posągi, 
p ła sk o rz eź b y  i k o lu m n y ,  z b ia łego m a rm u ru  
N a  cz a rn e m  tle każde, la sady ,  w id a ć  im ię N a ­
po leona  z ło tem i głoskami w y ry te .  G łó w n a  
g ru p a  z rob iona  być  m a  z p o z łacanego  b ronzu .  
P osąg  N ap o leo n a  m ie ć  będz ie  12, a cały  p o m ­
nik  50 stop w y s o k o ś ć  N ajw ię k sz a  szerokość  
p o d s ta w y  d o chodz ie  będz ie  stóp  cz terdz ieści .  
D o  g r o b u ,  w  k tó r y m  z d o b y w c a  św ia ta  sp o ­
c z y w a ,  p r o w a d z ić  b ędą  z kościoła w s c h o d y  
kam ien n e m i p ły tam i w y k ła d a n e .

S k o n  z a c n e g o  c z ł o w i e k a .  — N ie d a ­
w n o  u m a r ł  w  P a ry ż u  S a lo m o n  H a lp h e n ,  ju- 
b i le r ,  jeden  z najzacnie szych  m ę ż ó w  w  p rze -  
m ys low ości .  „ Jo u rn a l  des Debats«  w y ra ż a  
się w  tej m ie rz e ,  jak n a s tę p u je :  W szy sc y
k tó rz y  tego  m ęża zna li ,  u b o le w a ją  m o c n o  
n ad  jego stratą.  N a leża ł  on  do  tych  ludzi 
k tó rz y  z znacz n y m  m ajątk iem  łączą o raz  naj­
sz lachetniejszy  sposób  myślenia. W  d o b r o ­
czynnośc i  był n ie p rz e b ra n y .  D o  w ie lu  d o ­
b r o d z ie j s tw ,  k tó re  św ia d a z y ł  u b ó s tw u ,  należy 
w  jego ro d z in n ć m  m ieśc ie  M e tz  za łożony  
p rz e z  niego dom  oc iep len ia ,  w  k tó ry m  u b d -  
s tw o  w szelk ie j religii w  czasie ostrej p o r y  r o ­
ku p rzy tu łek  znajduie. Z d o m e m  ty m  p o łą ­
czony spital , w' ,k tórym  24 ro d z in  m a  w o ln e  
pom ieszkanie .  Ś m ie rć  tego  m ęża w y d a r ła  
jego ro d z in ie  na j tk liw szego  o jca ,  a p r z y ja ­
cio łom  najuczc iw szego  p o r a d z c ę ;  p rzem y sło -  
w o s ć , k tórej był p r z e w o d n ik ie m ,  d ługo  czuć 
będz ie  n ie p o w e to w a n ą  s t r a t ę ,  a kraj będz ie  
m ia ł  mmć j  o jed n eg o  p o cz c iw e g o  obyw ate la .  
Na pog rzeb ie  jego by ło  przeszło  6000 ludu 
chociaż zm ar ły  osta tn ią w o lą  ro d z in ie  s w e j  
zakazał ,  aby n ikogo  nie zapraszała .  Z g o d n ie  
z w o lą  jego p o c h o w a n o  go na c m en ta rz u  
M o n tm a r t r e ,  tuż p rz y  ogólnym  g rob ie  ubogich. 
„Ż y łem  z a w sz e  p o m ię d zy  ubogimi«, W yraził  
w  s w y m  tes tam enc ie ,  „n iechże  i po  śmierci 
m iędzy  n im i sp o c zy w am .«  —  H alp h e n  p r z y ­
b y ł  do P ary ża  jako Żyd u b o g i ,  a zo s ta w i ł  po 
sw o jć j  śmierci w ięc e j  niż ośm  m i l i jo n ó w  Iran- 
k ó w .  Z a  t r u m n ą  jego szli w szy scy  n a jzn a ­
komitsi C h rześc i jan ie  i Izraelic i.  B y ł  on  w  
s w y m  z a w o d z ie  pom iędzy  b an k ie ram i w i ę ­
kszym  niż Rothszy id  i p rze z  dziesięć dni d o  

jego śm ierci p r z e r w a n y  by ł zu pe łn ie  han d e l  
kle jnotam i.  H a lp h e n  b y ł ,  że tak p o w ie m y ,  
giełdą kupiecką , cała E u ro p a  i A m e ry k a ,  miała 
z n im  w  h an d lu  k le jno tam i do  czynien ia .«

Z n a l e z i e n i e  s i ę  k s i ę c i a  W e l l i n g t o ­
n a . —  P e w ie n  jegom ość b ęd ą c  u  księcia W e l ­
lingtona na ob ie d z ie ,  w  c h w il i  gdy  n a jw ię i  
ksza p a n o w a ła  o c h o ta ,  ośmielił się go  zapytać-



„Powiedz książę otwarcie, czy nie byłeś pod 
W aterlloo  niespodzianie napadniętym ?« — 
Książę odrzekł obojętnie: »Nie, lecz teraz je- 
Steni."

( Z  Rozm. Livow.) —  P r o c e *  P a n i  L a ­
f a r g e .  — Chociaż wyrok na panią Lafarge 
już wydano i chociaż ciekawość publiczności 
pod względem rozwikłania tego procesu już 
może cokolwiek ostygła; z tem wszystkiera 
ostatnie sceny tego nieszczęsnego dramatu, 
tyle dają wyjaśnień., iż sądzimy, że nie od 
rzeczy będzie, gdy z niemi publiczność obe­
znamy, zwłaszcza, że się oskarżona do sądu 
kasacyjnego odwołała. Umieszczamy lu cel­
niejsze tylko wyjątki z obrończej mowy pana 
Paillet. „Przystępuję do listu pisanego pod 
dniem 15. Sierpnia 1839“ I), mówi pan Paillet 
w  obronę oskarzonćj, „nie mało o tem już 
w panom  opowiadano; wiadomo im , w  ja­
kiem wzruszeniu umysłu obźałowana ten list 
p isała, w  jakiej chwili małżonkowie do Glan- 
dier przybyli. Pani Lafarge każe sobie dać

{>ióro i papićr, nie namyśla się, pisze i już 
ist ten jest w  ręku jej męża. Pan adwokat 

.generalny uchylił się od przeczytania tego li- 
a tu ;  ja również się uchylam, wszelako list 
ten  dobrze rozważyć należy. Powinniśmy 
rozpoznać w  jakim duchu mógł być pisany. 
Podług obżałowania jest on utworem piekiel­
n ym , wszystkie haniebne namiętności są w  
m m  zaw arte ; niewiasta z dnia 14. Stycznia 
objawia się w  tym liście. Atoli przypatrzmy 
się dokładniej, uchylmy zasłonę tych fariłaz- 

•magoryi oratorycznych. List ten uderza, za 
dziwią, nie przeczę temu; ale jakiż go zamiar 
dyktował? Jestze to istotnie pierwszy prawny

Iiowód do obżałowania? Przypuściwszy, że 
ist ten jest p raw dziw y , jakiż byłby skutek 

naszćj rozwagi , cóźhy z tąd w  nosić można? 
O to  powiedzianoby zapew ne, że pani Lafarge 
podała się romansowej namiętności, układała 
cudzołożnicze zamiary; ależ to jest nieprawdą 
łisty, które wpanom przeczytano, zbijają naj- 
dowodniej podobne wnioski. List z dnia 15. 
Sierpnia okazuje się być wypadkiem okolicz­
ności poprzedniczych. Nie jest on niczem, 
jak tylko aktem obłąkania; jeżeli w  nim jest 
jaki zamiar zaw arty ,  to  zapewne nie inny, 
jak ty łkoten,-k tóry  pan de Chauveron w yka­
zał, zamiar przy wiedzenia do skutku p o w ro ­
tu do Paryża.  ̂ Młoda, na wielkim świecie 
w ychow ana niewiasta , nie może znieść nu­
dnego, wiejskiego ustronia. List ten jest aktem 
przypadkow ego, przemijającego zamącenia

U List ten najciężej świadczy przeciw P. Lafarge t 
P,**;a ęf* w niedługi czas po ślubie do. swego męża 
a blandicr do Paryża, i  oznajmia mu, że z  nim żyć

umysłu, które z •samych stosunków się w y- 
jaśnia. Przypomnijcie sobie w panow ie po* 
śpiech, z jakim ten małżeński związek zawar- 
to i podróż, która zaraz po tymże akcie nastą­
piła , ow e długiej sam na sam w  drodze rolo- 
dćj małżonki ■% mężem, którego jeszcze pra­
wie nie znała, przypomnijcie sobie wypadek 
w  Orleanie. Nie czynię ja przeto panu La­
farge w y rzu tu ,  jednakże sądzę, iż z więksaą 
delikatnością i oszczędzaniem obe|ść się bąl 
powinien. Drogi, którędy podróż odbywano, 
były przepaściste, zamieniły się w  potoki; na- 
koniec Glandjer, nie myślę ja tu bynajmnićf 
ujmować miejscowości Glandieru, atoli widok 
tego niegdyś klasztoru Kartuzów, nienajlepsze 
zapewne sprawił wrażenie na młodei n iewie­
ście, którćj jeszcze rozkoszne okolice Pikardyi 
w  umyśle tkwiły; widok majętności Glandie­
ru m ów ię ,  może dla księdza proboszcza w  
Uzerches ma swoje pow aby, ponieważ mu 
przypomnienie dawnych czasów na myśl 
przywodzi: atoli te ponure, spustoszałe gale- 
ryje , te wiekami zczerniałe m ury, musiały w  
młodćj Paryżance tylko smutek i zgrozę oblo­
dzić. Powiedziałem, iż list z dnia 15. Sie»- 
pnia jest skutkiem chwilowego pomieszania 
umysłu i jeszcze inne dowody jako hypotezy 
obrony na to przytoczyć mogę. Na dowód 
tego zdania, pokazać mogę listy, które by­
najmniej dla procesu umyślnie nie pisano? 
podówczas nic mogła pani Lafarge przewi­
dzieć owego okropnego oskarżenia, którćm 
teraz jest obarczona. Linia 22. Sierpnia, a  
w ięc wkrótce po liście z dnia 14 ; pisała pani 
Lalarge do swojej ciotki, baronowej Garat 
następujący list, w  którym między innemi 
doniesieniami opisuje jej także swoje uczucia 
i miejsce swego pobytu. Osnowa listu je»t 
taka: „Życzysz sobie kochana ciociu, abym 
cokolwiek poczekała i rozpatrzyła się, nim do 
ciebie napiszę; a więc czekałam i ie.-tem 
szczęśliwą, gdyż pierwsze wrażenie było dła 
mnie tak nieprzyjemnem, jak tylko być m o i t  
i jestem p ew na , iz ty, która zawsze podzie­
lasz moje uczucia, byłabyś się zaraziła moim 
smutkiem i trwogą. Wyobraź sobie pośrod 
wielkich upałów podróż, napad gorączki, 
która mnie przymusiła do zatrzymania się pięć 
godzin w  Orleanie i nieprzybycie na czas, w  
którym nas oczekiwano, nakoriiec okropną 
b u rzę , potokami zalane drogi i zajechanie pod 
noc d<» limuzyoskiego dom u...“ Paillet: „Mój 
Boże, jakżem godzien politowania ; mówię w  
kraju, w  którym może te epigramata nie do­
brze przyjęte zostaną; atoli przyzwyczajonej 
do w ytw ornego, schludnego sposobu życia 
Paryżance, nie należy brać za złe urojeń, « 
nawet f*zeaady, jaka przez dawny sposób



1563

m yślenia w  n ie j u tk w iła ;  w p a n o w ie  p rzek o ­
nacie się, że ona późnić) na lim uzyńskićm  po­
m ieszkaniu  p oprzestaw ać u m ie .“ (P a ille t  czy­
ta dałój list nadm ien iony). „ . . .  dóm  lim uzynski, 
n a  ira n ru z k i język p rzez  b ru d n y , spustoszały, 
o kro p n ie  z im n y , b e *  m eb li i zam ykających  
«ię d rz w i i o k ien , w y  tłum aczy ćby m ożna. 
Z d a w a ło  się m i,  żem  najnieszczęśliw szy isto­
tę w  św iec ie , i za le w a ła m  się łz a m i, aż oto  
w e s z ła m  do pięknego,, n ic m a co m ó w ić , do 
b ardzo  pięknego salonu, k tó ry  jest duży 
izby z a lk o w y  i w  k tó re j stało pięć s to łk ó w  
p rzy  ścianie, okazującej najrozm aitsze zm iany  
żółtego k o lo ru , jakie .tylko sobie pom yślić rno- 
in a . K o m o d a nakryta  d y w a n e m , k tó ry m  u 
nas podłoga się zaściela, a na niej p ięć d z iw o -  
tw o rn ie  p iękn ych , ogrom nych  p o m arań cz; 
ko m in ek z d w o m a  lic h ta rza m i, w  k tó re  za­
tkn ięta  je»t ładna i dla oszczędności, n ieza- 
św iecona św iec zka ; nareszcie nocna lam pa, 
n a k tó ić ) się A d am  i E w a  bez g rzec h u , ale 
też bez figow ego liścia ściskają. K ozpacz m oja  
p rz y w io d ła  mojego m ęża do rozpaczy ; n ie b y ł 
on w z o re m  grzeczności, ale ty m  w ię ce j n a­
tu ra ln y . T a k  zo staw ałam  dw adzieścia i cz te ­
ry  godzin p ra w ie  zu pe łn ie  bez p am ię c i, n a­
reszcie opam ięta łam  s ię , ro z w a ż y ła m , żem  
jest zam ężn y; że ten sposób życia p rzysw oić  
aobie w y p a d a ; p ra w d a , że m i się ten sposób 
n iezm iern ie  nie p od o b a ł, ale syd ziłam , iż 
usilny p racy , cierp liw ości;) i p rz y w ią z a n ie m  
do mego m ę ża , tego d okażę , iż ran ie z niego  
w y b a w i.  L>la tego korzysta łam  z sposobów , 
jak ie ty lko  b y ły  w  m ej m o c y , i teraz m am  już 
m u la rzy  i cieśli w  dornu; p rz e w ra c a m  w szyst­
ko i zm ien iam  tak , jak się m i ty lko  dogodnem  
zdaje, sam n a w e t K a ró l (P an  L a farg e ), zgadza  
się z m ojern i o d m ian am i, i m ożna będzie  p o ­
w ie d z ie ć , iż to sy jego w łasn e  pom ysły , skoro  
je do skutku p rzy p ro w a d zę . N ie  będę się 
starała zrob ić  tego , co się w  żaden sposób 
• ro b ić  n ie da; nie będę sobie rościła p ra w a  
do takiego urzydzen ia  d o m u , jakie się po d o ­
m ach w  P ika rd y i zn a jd u je ; lecz postaram  się
0 to , aby by ło  schludno i czysto , i każdy ro k  
przyn ies ie  m i n o w y , p rzezem nie sarnę u tw o ­
rzo n y przyjem ność. K a ró l u w ie lb ia  m nie
1 W zrusza do żyw e g o  sw ćm  m ilem  p ow aźa- 
n ie th , k tó re  m m e za każdym  kro k iem  spotyka. 
I  w łasnego popędu n a m ó w ił m n ie , przyjęć  
W  służbę A n d rć , ab ym  tóm  snadniej u rząd zo ­
n a  m oje do skutku p rzyw ieś ć  m og ła; czy nie  
chciałabyś Vfięć kochana ciociu zaląć się tyrźi 
in te re s e m , Ugodzić się a n im ' ( z  A n d re ) po- 
d łu "  tw o je g o  zdalnia o zapłatę i przysłać m i 
go jak chlitfanscrn 2
do B ordeaux? K u zy n  tw ó j za p e w n ia , ie  
yvsxysfko, CO uczyn isz, ptzyczyni się- do

jego< d o b ra , 1 kocha cię z  całego serra. *
P a ille t p rzecho d zi te ra *  n ie k tó ro  m nie j w a ż n e  
miejsca w iliś c ie  i u czyn iw szy  zapytanie ,, azali 
ten  list pośw iadcza o g w a łto w n e m  ro z łącze ­
n iu  się dnia l4 ; S ty c zn ia ; czyta koniec listu, 
W  któ ry m  pani Lafarge  daje n iektó re polece­
nia sw e j ciotce, donosi,, ze leszcza jej jest w y ­
b o rn y  ko b ić ty , n ie jest w p ra w d z ie  górnego  
ro z u m u , ale m a z d ro w y  rozsydek i jest dla 
niej bardzo uprze jm a i w  dobroci w y la n a ; że 
siostra jej jest b ardzo  m iły  o -o b y ; szw ag ier  
g rze c zn y , m ło d y  m ężczyzna; że cala n o w a  
ro d zin a  jest b ardzo  do niej p rz y w ią z a n a ; że 
jy u w ie lb ia , p o d z iw ia  i p rzyznaje  jćj w e  w s z y -  
stkiem  słuszność. B y ła  także już w  sąsieds- 
tw o  zaproszona; z w ró c iła  na siebie toalety  
sw o ją  uw agę. K a ró l postępuje sobie jak  
dziecko , żyda, aby w e  w szystk ich  s w y c h  p ię ­
knych strojach na raz w y s ty p iła , d um nym  jest 
z jej try u m fó w , a gdy ona p ięknćm  sw ć m  
gran iem  na fo rtep iiam e w p r a w ia  w  z a d z iw ie ­
n ie p o czc iw ych  sys iad ó w , k tó rzy  jy a taky 
samy uw agą i rozkoszy jak  L i s t a  lub C h o ­
p in a  słuchają, w te d y  on m n iem a się być naj­
szczęś liw szym  c z ło w ie k ie m  w  św iec ie . O k o ­
lica jest p rzecud n a; p iękne s ta w k i,  potoki, 
najrozkoszn ie;sze ły k i,  b o ry , i n a jp o w ab n ie j­
sze w z g ó rz a ; ham ern ie  sy czyn n e , i zdajy się 
być in tra tn e , a cała ta p iękna m ajętność jest 
jej w łasnościy . K u ch n ia  jest p rz e w y b o m a ,  
na ry b a ch , d ro b iu  i z w ie rz y n ie  n ie z b v w s , 
tego w szystkiego jest podostatk iem . »VVyo- 
b raź  sob ie", m ó w i w  końcu listu, „że tu w s z y ­
stko o dw ieście  la t  jest co fn ię te; p rzeto  m ie­
szka tu  natura i szczerość, ludzie sy u p rze jm i, 
bardzo  gościnni; gdym  p rzy je ch a ła , p rzy b y li 
na p o w ita n ie  m oje nasi sysiedzi, w ło śc ia n ie  
w  całej p rocesyi, m ężczyźn i przyn ieś li m i 
w  d arze  snopy, d ró b ’ i ry b y ;  ko b ie ty  o w o ce , 
m leko  i ser. W  końcu w zn ies io n o  o lb rzy m ie  
k w ia ta m i i ch o ryg iew kam i ozdobne d rz e w o  
m a jo w e , w  o ko ło  któ rego  w y p ra w ia n o  ptysy  
i t. d « Poczem  rz e k ł P a ille t, że to  w szystko  
nie dla tego p rze c zy ta ł, by pani Lafarge ta len t 
pisania p o d z iw ia n o , lecz dla tego , że ten  list 
zbija i u n ie w in ia  ó w ,  k tó ry  15. S ie rp n ia  p i­
sała. T e n  ostatni byt ty lko  skutkiem  d w u d z ie ­
sto - cżtć ry  godzinnego pom ieszania u m ys łti;  
w  późniejszym  w id z im y , że się P aryżanka  
W n ó w y c h  sw oich stósunkach t  d z iw n y  szyb­
kością b ardzo  pięknie znalazła. P rze d  kilką  
godzinam i o trz y m a ł także kópćję lis tu , k tó ry  
pani Lafarge do pani de M o n tb re to n  pod dn. 
25. S ierpn ia pisała; chce go przeczytać. P a ­
n u je  W n im  takież samo uczucie jak w  p o p rze -  
d n iczy m : (D a ls ty  ciąg nastąpi.)
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W  środę dnia 4. Listopada w ieczorem  o go­
dzinie 7mej w  hotelu Saskim szósty koncert 
t o w a r z y s t w a  f i l  h a r m o n i c z n e g o .

1. H aydna  symfonia z 15 dur.
2. Mozarta u w er tu ra  do opery: Flet cza* 

rodziejski.
3. Beelhovena czw arta  symfonia z B dur.

B ile tów  po 20 sgr. dostać można w  kasie.
O ii W I E S Z C Z E N I E .

Gdy na wniosek sukcessorów beneficyalnych 
o tw orzony  dziś został proces sp ad k o w o -l i ­
kw idacyjny  nad pozostałością zmarłego na 
dniu 24 Stycznia roku 1832. w  C zarnkow ie  
W ojciecha Chm elnika, Inspektora  zupy sol­
ne j ,  wyznaczyliśmy do podania pretensyi jako 
tez deklarowania  się, w zględem  zatrzymania 
us tanow ionego w  osobie Dr. Goltz , Kommis- 
sarza sp raw ied liw ośc i ,  K ura tora  in te rn is ty ­
cznego , term in na

d z i e ń  24.  L u t e g o  r. 1 8 4 1 .  
zrana o godzinie l l t e i  przed delegow anym  
U r. V an g ero w , Assessorem Sądu Głów nego, 
W  naszej izbie instrukcyjnej.

W z y w a ją  się p rze to  wszyscy na ten termin, 
k tórzy do tćj pozostałości pretensye mieć są­
d z ą , pod tćm  zagrożeniem, że niestawający 
utracą p ra w o  p ie rw szeństw a  im służące i do 
tego przekazani będą , co się zostanie po za­
spokojeniu wierzycieli,  k tórzy się zgłoszą.

O bcym  przedstawiają  sięna M andataryuszów 
Konsyliarz spraw iedliw ości Szoepke i Kom- 
missarze spraw iedliw ości Vogel i Schulz II.

Bydgoszcz, dnia 18. W rześnia 1840.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

S P B Z E D A Z  K O N IE C Z N A .
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  M i ę d z y ­

c h o d z i e .
M łyn w o d n y  pod M iędzychodem  i wsja 

Badegoszczem w  N o w e j  M o r y n i e  pod Nr. 
29. dawniej 31. p o ło ż o n y , w  teraźniejszem po- 
siedzicielstwie m łynarza F r y d e r y k a E l e n d a  
się zna jdu jący , oszacowany na 6829 tal. 7 sgr. 
6 fen. w ed le  taxy , mogącej być przejrzanej 
w ra z  z w ykazem  hypotecznym  i w arunkam i 
W registraturze, ma być

d n i a  15.  S t y c z n i a  1 8 4 1 .  
przed  południem  o godzinie l i t e j  w  miejscu 
zw yk łem  posiedzfeń sądow ych  sprzedany.

Wszyscy n iew iadom i pretendenci realni 
w z y w a ją  się, ażeby się p o a  uniknieniem pre  
kluzyi zgłosili najpóźniej w  terminie ozna­
czonym.

M iędzychód, dnia 1. C zerw ca  1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

D o n i e s i e n i e .
Pan V etter Rendant w  Poznaniu , sp raw o ­

w a n ą  dotąd przez siebie g łów ną  agenturę P r u ­

skiego instytutu zabezpieczania rent na o b w ó d  
Regencyi Poznańskiej, oddał dnia 29. m. hież. 
n a p o w ró t  do rąk Kommissarza podpisanej 
D y re k c j i ,  a tćm samem urząd ten złożył. 
Podając to D yrekc ja  do wiadomości publiT 
cznej, zachowuie sobie, donieść w k ró tce  o 
dalszćrn rzeczonej g łów nej agentury obsadze­
niu. — Berlin , d. 31. Października 1840. 
D y r e k c y a  P r u s k i e g o  i n s t y t u t u  z a b e z ­

p i e c z e n i a  r e n t .
B 1 e s s o n.

P ierw szą  nadsyłkę p raw dziw ie ,  świeżego 
Astrachańskiego kaw iaru  otrzymał S z y m o n  
S i e k i e s c h i n  przy W rocław skie j ulicy.

! '  " ■ - ■ ■ ■ ■  i j ________»

Kurs  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

D nia  29. Październ. 1840. Sto-

prC .

Na pr. k u ran t

papie­
rami

go to ­
w izną

O b lig i d ługu pań stw a  . , . 
P r .  an g , ob ligacye 1830. . . 
O b lig i p rem iow  h an d lu  m ors 
O b lig i K urm arch ii z b ież. ku| 
O b lig i tym cz. N ow ej M arch ii d 
B erlińsk ie  ob ligacye miejskie 
K ró lew ieck ie  d ito
E lb lągsk ie  d ito
G dańsk ie  d ito  w  T .  • • .
Z achodn io  - P r .  listy  zastaw ne 
L is ty z a s t. VV. X. Poznańsk iego  
'W sc h o d n io  - P r .  listy  zastaw ne 
Pom orskie  d ito  .
K u r-  i N ow om arch . d ito  .
S z la jk ie  d ito
O b i. za leg ł, kap , i p rC . K u r-  i N o 

we'j - M arch ii . . . .

Z ło to  al m arco • .  , ,  , 
N ow e dukaty  . . . . .
F r y d r y c h s d o r y ..........................
In n e m o n e ty  z ło te  po 5  ta larów  
D iscon to   ..............................

C e n y  t a r g o w e  
W mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel . . .
Zyta d t . ......................
Jęczmienia d t ....................
O w sa  d t .........................
Tatarki d t .......................
G rochu  d t .........................
Z iem iąków  dt. . . . .
Siana cetnar . . , . ,
S łom y kopa . . . . . .
Masła g a r n i e c ......................
Sp iry tusu  beczka . . ,  .

4 1021 102]
4 — 98]

—- 78.j —
31, 991 98>
34 99] 93 J
4 102 —
4 —
H — —

—  . —
3? 1001 100]
4 — 1031
3] 101] —

■3* 102 lOljp
3̂ 102 j 101]
H T-f 101]

— 95 —

— 210 209
— 173 —
— 13?* m i— 7* bf
— 3 4

D. 30. Paździerr* 
1840. r.

od
T a l .  sgr. f e n .

do
T a l. sgr. fer».

2 ___
— 2 5 — -

1 6 9 1 8 3
— 24 — — 25 ------

— 20 — — 22 6
1 — — 1 5 —

1 2 6 1 7 6
— 11 6 — 12 6
— 22 — — 23 —

4 15 — 4 20 —

1 27 6 2 - I

15 — — 16 - 1 —


